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Plaga włóczęgostwa.
Nadchodzi zima a z nią powiększa się liczba bezrobotnych  

i biednych wszelkiego rodzaju, po trzebujących wsparcia. Rośnie 
też i liczba różnych włóczęgów i oszustów, k tó rzy  w sposób pod­
stępny i kłamliwy, żerując na m iłosierdziu ludzkim, w yłudzają 
jałmużnę.

Kwestia żebractwa i włóczęgostwa jest obecnie jedną  z w ięk­
szych bolączek, dających się odczuć wszystkim. Ma ona cha rak te r  
g łębokiego  problem u społecznego, k tó ry  czeka zasadniczego roz­
wiązania.

W łóczęgostwo ma swoje osobne k a r ty  w historii. Istniało już 
na długo przed  Narodzeniem Chrystusa w starożytnym  Babilonie 
i Niniwie, w Chinach, w Grecji i Rzymie, gdzie darmo rozdawano 
zboże pogardzanem u tłumowi, aby sobie zapewnić spokój i popu ­
larność. Znane jest wołanie  tłum u obdartych  żebraków, groźnych, 
g łodnych, bez pracy  i z resztą  nie chcących pracow ać: „chleba 
i ig rzy sk ”.

Stan taki zastało chrześcijaństwo. Zaczyna się w myśl szczyt­
nej nauki Chrystusa Pana świadczenie m iłosierdzia prawdziwie 
ubogim i potrzebującym. Przez całe wieki Kościół spełnia  swoją 
misję charytatyw ną, k tó rą  nieuczciwi chcą wykorzystać.

W łóczęgostwo u nas w ostatn ich  latach p rzybra ło  zastrasza­
jące rozmiary. W szyscy są narażeni na odwiedziny tych „podróż­
nych", k tó rzy  rzekom o szukają  pracy. Są to przeważnie ludzie 
młodzi i zdrowi. Jedni z nich p rzenoszą  się z miejsca na miejsce 
rzeczywiście z biedy (tych jest bardzo mało), upraw iając ubocz­
nie żebractwo, inni uważają swój fach jako obfite, a nie wym a­
gające większych wysiłków źródło dochodów. Przeciągają d roga­
mi i ulicami okpiśw iaty  i oszuści wszelakich typów. Nierzadko 
taki „podróżny" chwyta się kradzieży, lub też żąda głośnym  g ło ­
sem pieniędzy, uważając fak t pozostaw ania  bez pracy  za dosta ­
teczną podstaw ę do żądania  pom ocy od wszystkich  innych oby­
wateli. Jeśli zaofiarujem y mu pożywienie, odmówi przyjęcia,
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twierdząc, że nie jest  żebrakiem  i że jem u trzeba  pieniędzy. Za­
proponować mu pracę, odpowie, że nie jest  fachowy. Nierzadko 
postaw a ich i zachowanie się mocno koliduje z kodeksem  karnym .

To wystarczająco charak te ryzu je  ich nastro je  i potrzeby.
My, katolicy, rozum iem y po trzebę  i obowiązek wspierania  

ubogich, k tórych  w edług słów Pana Jezusa zawsze między sobą 
mieć będziemy, wspieram y ich, ale prawdziwie potrzebujących . Nie 
możem y jednak, owszem nie wolno nam  wspierać oszustów, a przez 
to popierać próżniactwa i demoralizować tych, k tó rym  się p raco ­
wać nie chce.

Ze względów dla każdego zrozum iałych, zasadą powinno być, 
aby nie wspierać żebrzących dzieci, k tórych tak  dużo spotykam y 
na ulicach naszego miasta.

Najbardziej racjonalny sposób w spierania  ubogich — to z ło­
żyć ofiarę w biurze „Caritas“. Tam będzie ona we właściwy spo­
sób wykorzystana.

ciabla chrzczą".,.
Podwoje świątyni Pańskiej s tanę ły  o tworem  na przyjęcie o r ­

szaku wstępującego po stopniach doń p ro w a d z ąc y c h : to niosą 
now onarodzone dzieciątko do odradzającego zdrojp — Chrztu św. 
Nie domyśla się ono wcale jak  ważną i u roczystą  przeżywa ono 
chwilę, lecz pogrążone w nieświadomości, śpi na ręk u  troskliwej 
m atki chrzestnej. Rodzice i zaproszeni goście widzą zawiłe obrzę­
dy, s łyszą to polskie, to łacińskie słowa, lecz wielu z nich nie 
zdaje sobie spraw y z ich g łębokiego  znaczenia i treści.

Aby obrzędy  chrz tu  św. należycie pojąć, trzeba pamiętać, że 
p ierwotnie  udzielano go zazwyczaj nie nowonarodzonym  dziatkom  
lecz dorosłym. W epoce p rześladow ań ty tu ł  chrześcijanina był 
ty tu łem  do męczeństwa, ten co go nosił m usiał zatem być gotów 
na wygnanie, na konfiskatę  dóbr, na męki i śmierć. Kościół był 
bardzo  ostrożnym  w przyjm owaniu  członków i ustanow ił długi 
ok res  przygotow ania  i próby, zwany katechum enatem , k tó ry  
trw ał n ieraz  całe lata. Stąd m odlitwy i obrzędy  używane p rzy  
chrzcie św. zachow ały formę pierwotną, tak , że kap łan  p rzem a­
wia jakoby  do człowieka dorosłego, a nie do dziecka, k tó re  zastę­
pują  rodzice chrzestni.

Przynoszą oni dziecię do kościoła, lecz zatrzym ują się z nim 
w progu, bo nie należy ono jeszcze do społeczności wiernych. Tu 
kap łan  zapy tu je :  — „Czego żądasz od Kościoła Bożego” ?

„W iary" — odpowiadają rodzice chrzestn i za dziecię.
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„W iara co ci d aw a“?
„Żywot w ieczny“.
„Jeśli chcesz wejść do żywota, chowaj p rz y k a z a n ia : Będziesz 

m iłował Pana Boga twego ze wszystkiego serca twego... a bliźnie­
go  jak  siebie sam ego“.

Następują egzorcyzm y czyli wyrzucanie czarta. Kapłan tchnie 
po trzykroć  na dziecię i m ówi: „Wynijdź od niego duchu n ie ­
czysty i daj miejsce Duchowi św.“ Potem czyni na czole i p ie r ­
s iach dziecka znak krzyża  św. d o d a ją c : „Przyjmij znak Krzyża 
św. na czole i na  sercu, wierz p rzykazaniom  Pańskim  i p o s tę ­
puj tak, abyś się mógł stać świątynią Bożą“. Na znak, że dzie­
c ię odtąd należeć ma do Boga, kap łan  k ładzie  mu dłoń na g ło ­
wę, co oznacza branie  w posiadanie.

Następnie kap łan  k ładzie w usta  dziecka nieco soli poświę­
conej. Sól jest  symbolem  mądrości, k tó ra  pozwala zasmakować 
w słodyczy rzeczy boskich i chroni duszę od zepsucia grzecho- 
w e g o : „Przyjmij sól mądrości, k tó ra  niech ci zbawienną będzie 
na  życie wieczne“ .

Po modlitwach i egzorcyzmach przeciw złemu duchowi 
kap łan  kładzie  na dziecko koniec stuły, jako znak wzięcia go 
pod  opiekę przez Kościół i wprowadza je do świątyni mówiąc: 
„Wnijdź do kościoła Bożego, abyś miał cząstkę z C hrystusem  
w życiu wiecznym*.

Idąc zaś ku  chrzcielnicy, rodzice chrzestn i odmawiają głośno 
z kap łanem  w imieniu niemowlęcia „W ierzę w Boga Ojca* i „Oj­
cze  nasz*, składając wyznanie wiary. (c. d. n.).

KALENDARZYK TYGODNIOW Y.
21. X I. N ie d z ie la  27 p o  Ś w ią tk a c h .

P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w :
Godz. 6 — P ry m a ria  z kazaniem .
Godz. 7'30, 8 — ftsz e  śvd. ciche.
G odz. 8-30 i 9 — A sze św. szkolne.
G odz. 10 — S am a  z kazan iem .
Godz. 12 — n sza św. z kazan iem . Śpiew a chó r I G im nazjum .
Godz. 3’30 — N ieszpory  polskie-
B u r e k  s G odz. 8 — i l s z a  św. z  kazan iem .

Godz. 9 — A sza  św. szkolna.
22. XI. Poniedziałek . Św. Cecylii.
23. XI- W torek. Św. K lem ensa.

Godz. 9 — ,Wotywa do św. A ntoniego.
24. XI. Ś ro d a  Ś w .,Em ilii.
25. XI. C zw artek . Św. K atarzyny .
26. XI. P ią tek . Św. S y lw estra .
27. XI. Sobota. Św. W irgiliusza.



4

Kalendarzyk zebrań.
N iedzie la  21 l is topada :

Godz. 9*30 Kurs organizacyjny dla Oddziałów KSMM. Okręgu 
tarnow skiego m iejskiego w „Ognisku" Oddziału I. w Tarnowie, ul. 
Focha 16. Ze względu na ważność i aktualność spraw  w kursie  
b iorą  udział n iety lko Kierownictwa ale wszyscy druhowie.

Godz. 3 popoł. zebranie  og. Oddziału 1. K. S. M. Ż. w sali 
Akcji Katolickiej.

Godz. 4 zebranie  og. Oddziału K. S. K. na Grabówce w sali 
Ochronki św. Stanisława.

Godz. 5 zebranie  og. Oddziału K. S. M. Ż. na Pogwizdowie 
w m ieszkaniu dh. prezeski, ul. Krzyska 18.

Z ksiąg parafialnych.
O c h r z c z e n i : 1) A ieh a ł .A inor ze  Zbylitow skiej G óry. 2) K azim ierz  K napik , 

cii. G łow ackiego 30. 3) K rystyna A ałoch leb  z Klikowy. 4) T ad easz  R adoń z R zę­
dzina. 5) Jan in a  W ajda z R zędzina. 6) K rystyna S ach a  z R zędzina 7) S tan isław a 
Z aczkiew icz i  Zawady. 8) A a r ia  W itkowska, ul. N aru tow icza 16-

Z g ła sz a ją  z a p o w ie d z i d o  s ta n u  m a łż e ń s k ie g o  : 1) S tan isław  B oruch  
z  R zędzina  z Jan in ą  Pilch z K rakow a. 2) F ran c iszek  Żydowski z Ł ow czow a z S te ­
fan ią  K ościółek z  T arnow ca . 3) Ju lian  S ta rz e c  z Z acza rn ia  z  R nielą  K rupa, ul. 
B rodzińsk iego  16. 4) Józef B atko, ul. Legionów  47 z B ron isław ą Kozik, ul. L eg io ­
nów 47. 5) S tan isław  P uc z Klikowy z B ron isław ą S roka , ul. B ern a rd y ń sk a  1.
6) F ran c iszek  K ołacz, ul. D w ernickiego 10. z Józefą  K rzem ieńską , ul. G rszu lań - 
ska  23 7) Z ygm unt W ardzała  ze Ś m igną z B ron isław ą Bik, ul. T e rtila  11. 8) Ja n  
Gil, ul. T uchow ska 557. z Ju lią  R om anow ską z Dąbrowy,

M a łż e ń s tw o  z a w a r l i : 1) K asp e r G ut, ul. S ta ro d ąb ro w sk a  7. z S tefan ią  
Sobczyk, ul. S zp ita ln a  17. 2) S tan isław  K ocialski z  W ietrzychow ic z Józefą  A o lo , 
ul. Szp ita lna . 3) F ranc iszek  Woźny, ul. Widok 30. z  H eleną Kozioł, ul. 'D w ernic­
kiego 19.

Z m arli s 1) W ładysław  F rączek  z R zędzina 1. 30. 2) Feliks S ło ta rz  z Ż abna. 
3) A nna C hało ta  z B iskupic R adłow skich 1. 53. 4) S tan isław  Zygadło, ul. Widok 
1. 31. 5) Józef N aleziński z R zuchow y 1. 25. 6) F ran c iszek  F ila r  z Klikowy 1. 67.
7) Antoni Jaworski, ul. Starodąbrowska 33. 1. 63 8) Ryszard Kania z Klikowy 
1 m. 9) Wiktoria Wielgus, ul. Wschodnia 168. 1. 85. 10) Katarzyna Gut z Tarnow­
ca 1. 77- 11) Józef Halski, ul. Urwana. 20. 1 78. 12) Wiktoria Gągola, ul. X. Skargi 
1. 72. 13) Piotr Drwal, ul. Narutowicza 30. 1. 78. 14) Bronisław  W erner, ul. Nad­
brzeżna Górna 6. 1. 54. 15) Lucjan Frączkiew icz, ul. Krakowska 10.

Z a w i u t f o m S e n i a .
W niedzielę 21 bm. odbędzie się w Katedrze o godzinie 6’30 

wieczorem  „Godzina św ię ta” — adoracja  dla inteligencji za du­
sze w czyśccu cierpiące.

CENA EGZ. 2 GROSZE. PRENUMERATA ROCZNA 1 zł.

R e d a k to r  o d p o w ie d zia ln y : K s . D r  J a n  B o c h e n e k . — N a k ła d e m  U rzę d u  P a r a f. K a te d ra l. w  T a rn o w ie .
D ru k a rn ia  Diecezjalna w  T a rn o w ie .


